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BR.0012.6.3.2025
P R O T O K Ó Ł nr 6/25
z posiedzenia Komisji Sportu, odbytego w dniu 7 kwietnia 2025 r. 
w godz. od 1200 do 1330
Członkowie komisji obecni na posiedzeniu:
1) Marek Szank


- Przewodniczący Komisji
2) Radosław Kołak

3) Mateusz Wróblewski
4) Bogdan Kuffel

5) Zdzisław Januszewski
6) Marcin Gruchała

7) Maciej Polasik

8) Maciej Bonna

9) Andrzej Plata

Komisja składa się z 9 członków, wszyscy obecni, po stwierdzeniu quorum komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
Spoza komisji w posiedzeniu uczestniczyli:
1) Tomasz Mrozek Gliszczyński
- Prezes Red Devils Chojnice
2) Roman Guzelak


- Dyrektor Wydziału Sportu i Współpracy z Organizacjami 

Pozarządowymi
3) Kamil Kaczmarek


- Radny Rady Miejskiej
4) Marzenna Osowicka

- Radna Rady Miejskiej

5) Przedstawiciele mediów 

- Chojnice.tv, Radio Weekend, Czas Chojnic.

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Marek Szank, który powitał zebranych członków komisji i gości, stwierdził quorum oraz zaproponował następujący porządek obrad:

1) Informacja Prezesa Red Devils Chojnice na temat bieżącej organizacji pracy w klubie oraz planów rozwoju w sezonie 2025/2026,
2) Analiza i opiniowanie materiału sesyjnego,

3) Rozpatrywanie spraw bieżących,

do którego nie wniesiono uwag.
Ad. 1 
Przewodniczący Marek Szank – Panie prezesie, Panie Tomaszu, w ubiegłym roku, mam tutaj przy sobie piękny dyplom, mniej więcej w tym samym czasie jak dzisiaj otrzymaliśmy taki piękny list gratulacyjny. My, bo ja też jako trener, wprowadzaliśmy razem drużynę do FOGO Futsal Ekstraklasy. I tu jest tak napisane, może ja pozwolę sobie przytoczyć – awans do FOGO Futsal Ekstraklasy to nie tylko zaszczyt, ale też nowe wyzwanie, któremu, jestem przekonany, stawicie czoła z takim samym zaangażowaniem, jak dotychczas. Niech to będzie kolejny rok na waszej drodze do osiągnięcia jeszcze większych triumfów. 
Wszyscy, tak jak jesteśmy tutaj zgromadzeni, mamy do czynienia ze sportem i wiemy, że sport to zwycięstwa, ale to również i porażki. Zwycięstwa, jak wiemy, Panie prezesie, Pan wie dokładnie, i te osoby, które zajmują się organizacją pracy w sporcie, zwycięstwa mają wielu ojców, porażka przeważnie nie ma tej matki albo nie każdy chce się do tej matki przyznać. My do tej pory, jako zespół grający w ekstraklasie, gdzie Pan był prezesem, spadaliśmy, ale później zrobił Pan i zarząd wszystko, żeby do tej ligi wrócić. Udało się to zrobić z przytupem i to był wielki sukces i wspaniała promocja miasta. I teraz, Panie prezesie, spotkaliśmy się po to, żeby Pan wytłumaczył, wyjaśnił, bo jest wielu radnych, nowych radnych, którzy z organizacją sportu albo pracy w sporcie niewiele ma wspólnego. Co się stało, jaka była przyczyna tego, że myśmy nie podołali? My, ja też jako trener, nie daliśmy rady w ekstraklasie, w tym nowym otoczeniu, 
w tym środowisku, które wymaga bardzo wielu innych dodatkowych rzeczy. Chciałbym, żeby Pan nam opowiedział o tym, co decyduje o tym, że drużyna gra na poziomie I ligi, a co musi decydować o tym, że drużyna może grać na najwyższym poziomie rozgrywkowym? Pan dokładnie wie, bo Pan też w tym uczestniczył, że futsal w Chojnicach to dobra promocja miasta, bo przez wiele lat, ja też miałem zaszczyt w tym uczestniczyć, graliśmy, zdobywaliśmy medale, reprezentowaliśmy klub na poziomie I ligi, ekstraklasy i futsal w Chojnicach, również za przyczyną drużyny, która nazywała się Holiday, dobrze promował miasto i dyscyplinę sportu. Ja tyle wstępu, teraz oddam Panu głos. Mam takie, napisałem sobie takich siedem punktów, żeby ułatwić rozmowy na temat tej organizacji bieżącej, bo to jest jeden z punktów naszego dzisiejszego spotkania, a na koniec to, co najważniejsze, co będzie się działo w sezonie 25/26. I żeby Panu ułatwić, jeżeli będzie jakiś problem, to proszę też, gdyby ewentualnie szanowni zebrani goście mieli pytania, ja też, jeżeli będę mógł, będę próbował wam odpowiedzieć albo ukierunkować na tę naszą rozmowę, tak? Jest... Nie tyle jest to niezręczna sytuacja, ponieważ ja też brałem udział w sukcesach tego klubu, niestety od grudnia już nie pracuję, ale jeżeli macie Państwo konkretne pytania, jestem w stanie na te pytania odpowiedzieć, te pytania, które dotyczą drużyny, tego jak logistycznie funkcjonuje zespół i aby tutaj wspierać Pana Tomasza w tych jego wypowiedziach mogę Państwu też uzupełnić te wypowiedzi Pana Tomasza. Panie Tomaszu, proszę bardzo, oddaję Panu głos.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – dobrze, kilka kwestii. Pierwsza sprawa, dziękuję za zaproszenie na dzisiejsze posiedzenie. Szkoda, że nie spotkaliśmy się rok temu, kiedy o to prosiłem, kiedy chciałem przedstawić czego nam brakuje, a trochę nam brakowało przed startem rozgrywek. Ja nie ukrywam, że bardzo poważnie zastanawialiśmy się, czy w ogóle wystawić drużynę do rozgrywek ekstraklasy, właśnie z uwagi na kwestie finansowe. Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że ekstraklasa poszła do przodu, bardzo do przodu, w ciągu ostatnich kilku lat i obawialiśmy się, czy będziemy w stanie zrobić taki zespół, który będzie 
w stanie powalczyć o te cele, które sobie założyliśmy i których na pewno Państwo oczekiwaliście, miasto oczekuje i kibice oczekiwali. No, niestety nie udało się do takiego spotkania doprowadzić. Podjęliśmy decyzję po naprawdę dużym wahaniu, że jednak wystawimy drużynę do rozgrywek ekstraklasy. Postawiliśmy na określone wzmocnienia, no i tutaj pewnie jako zarząd popełniliśmy kilka błędów. I nie da się ukryć, że w jakiś sposób zostaliśmy, czy ja zostałem zwiedzony przez niektórych zawodników. W momencie, kiedy widzi się zawodnika, który jeszcze przed podpisaniem kontraktu robi sobie selfie w naszej koszulce, cieszy się, że ma tutaj przyjechać, a potem przyjeżdża i nagle się okazuje, że nic mu się tu nie podoba, a finalnie okazuje się, że on już był dogadany z zupełnie innym klubem i robi to bardzo kwaśną atmosferę, no to pewnie nie jest zbyt udany początek. Na pewno popełniliśmy kilka błędów, jeżeli chodzi o kwestie zawodników na poszczególnych pozycjach i to się przyznaję, że nie do końca było to dopracowane. Myślę, że pewną stratą było to, że nie udało się namówić na grę od początku sezonu […], bo on jednak dawał dużo i daje dużo drużynie zarówno pod względem sportowym, ale też pod względem dyscyplinarnym, gdzie ta drużyna po prostu pod jego wodzą trochę inaczej gra. Natomiast nie spodziewałem się, że zespół oparty na takich zawodnikach, których ściągnęliśmy, przez, nie wiem, dziesięć kolejek nie będzie w stanie ugrać ani jednego punktu. To było dla mnie totalnym zaskoczeniem. No 
i cóż? W rundzie wiosennej zrobiliśmy wszystko, żeby to inaczej poukładać, ściągnęliśmy jeden poważny transfer, który okazał się chyba największym naszym pechem, mowa o […]. Być może gdyby nie złapał kontuzji, którą złapał w swoim pierwszym meczu, to też wyglądałoby wszystko inaczej. Potoczyło się, jak się potoczyło. Styczeń dawał nadzieję na to, że powinniśmy się utrzymać, no i potem przyszła feralna przegrana z Wilanowem. Myślę, że podejście zawodników do tego meczu było zbyt lekkie. Myślę, że oni ten mecz wygrali po prostu w szatni, no ale się okazało, że tak się meczów nie wygrywa. No i tyle, jesteśmy w tej chwili tak naprawdę w I lidze.
Przewodniczący Marek Szank – ja sobie tutaj zapisałem, bo ta organizacja pracy w klubie to ciąg pewnych zdarzeń, a jest to temat naszej rozmowy i żeby to uzmysłowić, jak wygląda od środka, Panie prezesie, cała logistyka związana z pobytem piłkarzy, lokum, mieszkania, hotel, odprawa, zaprawa, fizjoterapeuta, pozyskiwanie sponsorów. Czy ten temat mógłby Pan rozwinąć? Jak to wygląda u nas, aby uzmysłowić Państwu nad czym Pan i członkowie zarządu i te osoby z zewnątrz musicie pracować. Bo my przychodzimy jako kibice, mówię teraz o sobie jako kibic, przychodzimy i widzimy już opakowany towar w trakcie meczu. Niech nam Pan opowie, jak to wygląda.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – trzeba mieć świadomość kilku spraw. W tej chwili, tak jak już mówiłem wcześniej, Futsal Ekstraklasa poszła do przodu w sposób drastyczny. To już nie jest liga taka, jaką pamiętamy sprzed 10 lat, gdzie przychodzili chłopacy, grali sobie w lidze okręgowej, czy w IV lidze, oni zagrali sobie, powiedzmy, w sobotę, w niedzielę przychodzili na halę i grali sobie mecz halowy. Ewentualnie zawodowców takich, którzy zajmują się tylko i wyłącznie futsalem, było 3-4 w drużynie i można było się bić o medale. W tej chwili jest to zupełnie inaczej, w tej chwili czołowe drużyny, i to ja już nie mówię o tej czołowej trójce, czyli Lubawa, Piast i Rekord, a już kolejne drużyny – Eurobus Przemyśl, We-Met, Leszno, Opole. To są zawodnicy oparci na zawodowcach. Budżety tych klubów to już nie są kwoty rzędu kilkuset tysięcy złotych, tylko są to kwoty rzędu kilku milionów złotych, gdzie tam przychodzą zawodnicy, których jedynym zadaniem jest gra. Trenują dwa razy dziennie, mają pełną odnowę biologiczną, to wszystko, co jest potrzebne w zawodowym klubie. I w momencie, kiedy my wchodzimy z takim, powiedzmy, nastawieniem, jakie myślę, że jeszcze cały czas mają piłkarze w Chojnicach, że da się połączyć trawę i futsal, no tego się po prostu nie da zrobić, tak? To jest gra w tej chwili w ekstraklasie na maksymalnych obciążeniach. Zresztą spójrzmy na to, dokąd dochodzą, do jakiego punktu dochodzą nasze najlepsze drużyny futsalowe. Od chyba czterech sezonów to jest najlepsza szesnastka w Europie, 
a w tej najlepszej szesnastce oni jeszcze, te nasze drużyny, zajmują drugie miejsca w grupie. Gdyby było tak, że te dwie drużyny awansują, tak jak w każdej rundzie, to te drużyny dotarłyby aż do półfinału. Więc to jest naprawdę bardzo wysoki poziom i no nie byliśmy w stanie stworzyć z zawodników chojnickich takiej drużyny. Trzeba było posiłkować się zawodnikami, których musieliśmy ściągać z zagranicy. Niestety środki, które mieliśmy, nie pozwalały nam na to, żeby ściągnąć zawodników na tyle dobrych, aby oni gwarantowali określony poziom. Pamiętajmy o tym, że, bo tutaj też była mowa i pewnie będzie mowa o stypendiach, że to są stypendia na poziomie 3.000 zł brutto. No z całym szacunkiem, ale my nie ściągniemy za te pieniądze żadnego klasowego zawodnika. To są pieniądze, które mogą być jakimś tam uzupełnieniem wynagrodzenia, ale nie mogą być podstawą. Więc, tak jak już mówiłem, no siłą rzeczy musieliśmy oprzeć skład na zawodnikach zagranicznych. Starałem się budować tę drużynę jeszcze w I lidze, gdzie ściągnęliśmy […], […], […]. Ale to są zawodnicy, którym już musieliśmy zapewnić wyżywienie, zapewnić mieszkanie. Do tego dokleiliśmy kilku zawodników z Portugalii. Znowu kolejny problem, to o czym mówił tutaj Pan Marek, czyli kwestia zapewnienia noclegu, kwestia zapewnienia wyżywienia. Udaje się to robić częściowo dzięki naszym partnerom, częściowo musimy na to po prostu pozyskać pieniądze. No i nie ukrywam, że są to środki, które nie są małe. Jeżeli chodzi o dalszą kwestię logistyki, no to są oczywiście wyjazdy na mecze. W tej chwili realizujemy to w taki sposób, że wynajmujemy autobus, ja gdzieś tam załatwiam sponsora, który po prostu za ten autobus zapłaci. To jest kwestia również wyżywienia na meczach, na wyjazdach. Też realizujemy to częściowo za pomocą naszych partnerów, jeżeli chodzi o wyżywienie. Kolejna kwestia, o której tutaj mówił Pan Marek, to jest fizjoterapia. Zajmuje się tym członek zarządu – Pani […]. Jestem jej za to bardzo wdzięczny i duże podziękowania, ponieważ robi to nieodpłatnie. To jest dla klubu liczę jakieś 50.000 zł oszczędności rocznie. Co jeszcze mogę o logistyce powiedzieć?
Przewodniczący Marek Szank – w sprawie zdrowia, bo ten temat też się pojawiał w tych mediach społecznościowych i wywołał takie duże zaniepokojenie. Między nimi dlatego Pana poprosiłem, Panie Tomaszu, żeby Pan to nam tutaj wyjaśnił, przedstawił, jak wyglądało to ze strony klubu, nie ze strony osób postronnych, bo w społecznościowych mediach można przeczytać 
i napisać wszystko. Pan jest właściwą osobą, żeby przedstawić to, jak wyglądało to u źródła i po prostu przedstawić nam tę sprawę w związku z tematem, a więc organizacji pracy w klubie.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – każdy z zawodników przechodzi podstawowe badania medyczne, bo bez tego nie może być dopuszczony do rozrywek. Podstawowe badanie medyczne to jeszcze nie świadczy o tym, że ten zawodnik jest stuprocentowo zdrowy, tak? Robiliśmy też badanie takie bardziej dogłębne, typu rezonans kolan. Ja rozumiem, że tu chodzi pewnie o sprawę […]?
Przewodniczący Marek Szank – tak jest. Dokładnie o tego zawodnika chodzi.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – jeżeli chodzi o tego zawodnika, przeszedł podstawowe badania. Każdy z zawodników jest ubezpieczony w ZUS-ie. Jeżeli jest zatrudniony gdzieś 
u jakiegoś pracodawcy, to oczywiście jest to ZUS zatrudnienia pracodawcy. Jeżeli nie jest, to my musimy się o to zatroszczyć, co też jest kolejnym kosztem. Dodatkowo każdy klub musi mieć ubezpieczenie od następstw i szczęśliwych wypadków. Regulamin nie określa jakie to musi być ubezpieczenie. Natomiast powtarzam, to jest ubezpieczenie od następstw nieszczęśliwych wypadków, a nie ubezpieczenie od leczenia. Jeżeli chodzi o zawodników zagranicznych, którzy przyjeżdżają, zanim zostaną objęci ZUS-em, oni są objęci ubezpieczeniem podróżnym, które również przewiduje zdarzenia w zakresie sportu. I to są ubezpieczenia robione osobiście przeze mnie. Tak że ktokolwiek tutaj przyjedzie, to nie jest tak, że on nagle pozostanie bez opieki medycznej. I teraz, jeżeli chodzi o Pana […], on został natychmiast po tym, jak nabawił się kontuzji, został odwieziony do szpitala, został natychmiast mu przeprowadzony zabieg na NFZ oczywiście. Miał tam pełną opiekę również ze strony Pani naszej fizjoterapeutki, Pani […], która pracuje w szpitalu, więc miała dostęp do niego bezpośrednio. Po wypisie ze szpitala został przewieziony do hotelu, do miejsca, gdzie mieszkał. Wykupiłem mu leki, miał zapewnioną opiekę, no przede wszystkim ze strony Pana […], który jako osoba posługująca się zarówno językiem portugalskim, jak i polskim, była w mojej ocenie najbardziej adekwatna do tego, żeby taki kontakt utrzymać. Jeżeli były potrzebne jakieś leki, były te leki podawane. Pan […] został również zawieziony na kontrolę do szpitala i później, bezpośrednio już przeze mnie, na zdjęcie gipsu, założenie buta, który też mu kupiłem. Problem z Panem […] był taki, że Pan […] sobie zażyczył powrotu do Portugalii i zorganizowania mu w Portugalii opieki medycznej. Ja powiedziałem, że to nie jest możliwe, dlatego że jeżeli my mamy być odpowiedzialni za jego leczenie, to on musi być leczony w Polsce, ponieważ będziemy mieli nad tym kontrolę. I oczywiście takie leczenie i rehabilitacja były możliwe. No i stąd się jakby zaczął cały konflikt z Panem […], który oczekiwał dodatkowo od nas, że będziemy dotrzymywać mu towarzystwa, konkretnie chodziło o mnie i o […], o Panią fizjoterapeutkę. I to chodziło o kontakt taki normalny, towarzyski, gdzie tego jakby nie praktykujemy. No ostatecznie Pan […] też zmieniał zdanie co rusz i to potrafił w ciągu dnia kilka razy to zostanie zmienić, bo on chce wracać do Portugalii, nie chce wracać do Portugalii. Ostatecznie bardzo się cieszę, że wynajął pełnomocnika, ponieważ z tym pełnomocnikiem udało się dojść do porozumienia i do tej Portugalii odesłać. Nadmieniam, że odesłaliśmy go porządnymi liniami. To nie było jakieś linie takie budżetowe, tylko poleciał liniami KLM. Chodziło też o to, żeby po prostu mógł tam sprawnie się dostać na pokład, żeby to wszystko zorganizować. No i tyle w temacie Pana […]. A jeżeli chodzi o polisę, no to jest polisa z tytułu następstw nieszczęśliwych wypadków, to nie jest polisa, która dotyczy leczenia, ewentualnie odszkodowanie, jeżeli okazałoby się, że na skutek tego urazu nastąpi jakiś trwa uszczerbek na zdrowiu. No i tyle. Jeżeli chodzi o zawodników, każdy z nich jest ubezpieczony i każdy z nich jest objęty opieką medyczną.
Przewodniczący Marek Szank – tytułem wyjaśnienia, zamknięcia tematu...
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – ja powiem jeszcze, w zeszłym sezonie problem mieliśmy ze […], gdzie go też osobiście woziłem na badania. Ja go wiozłem na badania do Człuchowa, […] wiózł go na badanie kontrolne do Poznania, do kliniki Lecha Sport. To też było robione prywatnie. W tym sezonie też prywatnie zastrzyki otrzymał […]. W tym albo w zeszłym, nie pamiętam, w każdym razie wtedy, kiedy miał kontuzję z kolanem. Też prywatnie był konsultowany […], też prywatnie otrzymywał zastrzyki.
Przewodniczący Marek Szank – ja mogę potwierdzić zaangażowanie klubu w stosunku co do opieki lekarskiej. Mam pytanie tylko dotyczące tego Pana, ponieważ to jest clue. Kontrakt z Panem […] został rozwiązany za porozumieniem stron i klub wypełnił swoje należności całkowicie, co do tego zawodnika?
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – klub jednorazowo temu zawodnikowi zapłacił pieniądze, de facto trochę kosztem terminowości wypłaty pieniędzy innym zawodnikom. Jedyny problem, który był, bo faktycznie te pieniądze nie wpłynęły terminowo, ale nie wpłynęły terminowo tylko dlatego, że Pan […] zapomniał powiedzieć, że podał konto matki, a nie swoje i nie zgadzały się dane, więc po tygodniu ten przelew wrócił. Jak wrócił, został wysłany ponownie. Natomiast to, co zrobił Pan […] w mediach społecznościowych, na pewno nie wpłynęło pozytywnie na zespół i myślę, że to był jeden z elementów, które decydowały o porażce z Wilanowem. Bo to akurat w tym czasie ta cała afera się działa, no i nie działało to pozytywnie na psychikę zawodników.
Przewodniczący Marek Szank – zanim oddam Państwu głos, bo zgłaszał się kolega Marcin, Panie prezesie, jeszcze jedna kwestia do wyjaśnienia związana z organizacją – szkolenie grup młodzieżowych. Bo to też jest element finansowania w grancie przez miasto Chojnice. Żeby Pan nam to wyjaśnił.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – aktualnie mamy jedną drużynę, jedną grupę, którą przygotowujemy pod tę III ligę.
Przewodniczący Marek Szank – kwota finansowa przyznana na ten rok, to jest kwota 20.000 zł. Tak? 
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – tak.
Przewodniczący Marek Szank – w ubiegłym roku, z tego co pamiętam, było to 30.000 zł. 
Pan Marcin Gruchała, proszę bardzo.
· Radny Marcin Gruchała – dziękuję, Panie Przewodniczący, za udzielenie głosu. Po pierwsze, gratuluję godnej postawy w ekstraklasie, bo się nie gra łatwo, troszeczkę w ten futsal się pobawiłem, miałem przyjemność pograć z panami również i w Red Davisl itd. Pamiętam jak zakładano ten klub, bo wówczas w tej grupie amatorskiej się znajdowałem. Ale ja pytanko mam zupełnie inne. O tej grupie młodzieżowej może pierwsza rzecz. Wchodzę na salę, a sąsiadujemy, bo pomagam, prowadzę treningi bokserskie, patrzę gra Red Devils II z Chojniczanką Chojnice na sali. Pierwsza piątka Red Devils to ma więcej lat, niż cała Chojniczanka łącznie z ławką rezerwowych i chyba z kibicami, kolegami, którzy do Chojniczanki przyszli. To gdzie tutaj jest w ogóle sens szkolenia dzieci i młodzieży? Gdy aspekt... Wiem, że poszła do przodu gdzieś tam można powiedzieć, tak jak tutaj Pan prezes powiedział, Futsal Ekstraklasa. Natomiast wydaje mi się, że już najwyższy czas wprowadzić z akademii, ze szkółki juniorskiej zawodników, którzy już by teraz mieli po dwadzieścia kilka lat, byliby ograni, wypożyczani, poszliby jakimś innym tropem, do tego pierwszego zespołu. Ale skąd ich wziąć, skoro, tak jak powiedziałem, gra Pan prezes w zespole, gra […]. No nie będę wymieniał wszystkich, ale tak to wyglądało. Zresztą dwucyfrówka do jednej liczby na korzyść drugiego zespołu świadczy o tym, że to nie idzie w najlepszym kierunku. I kiedy ja mógłbym się spodziewać polskich nazwisk albo chojnickich nazwisk zastępujących […], […], […], którzy od lat są, ale to jest uzupełniający, cały czas nie rokują, według mnie to nie są zawodnicy, którzy rokują na grę w ekstraklasie, nawet w I lidze. Myślę, że mogliby w wielu zespołach mieć problemy, ażeby wyjść w pierwszej piątce. Pytanie jest jedno – jak to szkolenie się odbywa? Ilu mamy tych zawodników z Chojnic, którzy są gotowi do wejścia do drugiego Red Devils, ażeby zagrali? Przegrali tę dwucyfrówkę, nawet by przegrali 50:0, bez różnicy. Ale nabraliby doświadczenia, ograliby się i za kilka lat w wieku 16-17 lat już by mogli siedzieć na ławce pierwszego Red Devils. To jest pierwsze pytanie, ale to myślę, że Pan tu mi ładnie rozwinie, bo to mnie właśnie niepokoi, widząc to codziennie, z zawodnikami, z którymi się spotykam, z którymi rozmawiam, z którymi ostatnio graliśmy na charytatywnej gali razem w naszej nazwie tutaj sponsorskiej, więc troszeczkę na ten temat wiem. To mnie bardzo niepokoi. Czy jest w ogóle zalążek tego, że to się zmieni, czy jest w ogóle nadzieja na to, czy jest w ogóle sens prowadzenia tego zespołu?
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – sens prowadzenia którego zespołu?
· Radny Marcin Gruchała – pierwszego, jeżeli nie będzie zaplecza drugiego. No ciągle będziemy ściągali Portugalczyków, Urugwajczyków, Brazylijczyków i wszystkich innych za ogromne koszta, zamiast szkolić naszych tym samym przykładem, bo nadal spadamy, nic nie ma prócz tego, że możemy obejrzeć widowisko Litwina, Portugalczyka. Czy nie lepiej zorganizować w takim bądź razie mecz pod troszeczkę inną nazwą, nie Chojnice, ale tam zagrają Polacy, którzy też się może gdzieś tam utożsamiają z naszym tym... albo być może któryś z zawodników, wychowanków Chojnic, który gra w reprezentacji, […] bodajże, może jego byśmy mogli obejrzeć tutaj lepiej, gdyby ten zespół... wynająć halę raz na jakiś czas, żebyśmy dobry futsal obejrzeli, skoro my nie mamy żadnych wychowanków, poza tymi trzema, jeżeli to są wychowankowie, bo z tego, co wiem, to nawet oni chyba zaczynali na boisku trawiastym w Chojniczance. I tego mi brakuje bardzo, bo od kilku lat czekam na to, żebyśmy my doczekali się...Na zapleczu drugiego Red Devils nie mamy nikogo, kto mógłby wejść do pierwszego zespołu. Proszę bardzo.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – dobrze. Jeżeli chodzi o ten mecz z Chojniczanką, no to tak naprawdę to był incydent. Z przyczyn wielu organizacyjnych paru chłopaków nie mogło przyjść tylko dlatego wyszliśmy na to boisko. Wyszliśmy. Można powiedzieć, że zagraliśmy. Natomiast, jeżeli chodzi o te aspekty, tutaj dużo rzeczy rozbija się o dwie kwestie. Mamy 
w Chojnicach dwa kluby trawiaste, kluby o dużej tradycji – Chojniczanka i Kolejarz. Jakie jest nastawienie dzieciaków z poszczególnych klubów do drugiego klubu, no to wiemy. Sam też grałem w Kolejarzu i wiemy, kto był naszym największym, że tak powiem, rywalem i na co się spinaliśmy najbardziej. I pośrodku tego wszystkiego jest klub futsalowy. Pamiętajmy o tym, że na trawie mamy regularne rozgrywki. Te dzieciaki zawsze w coś grają, tak? Jeżeli chodzi o futsal, tych regularnych rozgrywek nie ma. Raz do roku są turnieje o... mistrzostwa Polski, w systemie turniejowym, czyli jeżeli przegramy pierwszy turniej, to w ogóle już nie gramy. Więc de facto dzieciaki trenują, trenują, trenują i nic z tego nie wychodzi. Myśmy w zeszłym roku zgłosili do rozgrywek drużynę u19, do rozgrywek ogólnopolskich, ligowych 
i ta drużyna rzeczywiście jeździła na mecze ligowe. Zainteresowanie, jeżeli chodzi o młodzież, było jakie było. To nie będę ukrywał, że z tym było dość słabo, ale ten zespół sukcesywnie, sukcesywnie, sukcesywnie osiągał coraz lepsze wyniki, wygrywając w końcu mecze. W tym sezonie również zgłosiliśmy drużynę do u19, no ale niestety nie udało się zebrać takiej liczby chłopaków, żeby z tego stworzyć coś sensownego. Większość chciała grać w tej III lidze. I myśmy większość tych chłopaków do III ligi zgłosili. Niestety, pojawił się jeden problem logistyczny, który był związany z jakąś tam zmianą systemu zgłaszania zawodników i w efekcie kilku chłopaków, m.in. […] nie byliśmy w stanie zgłosić. Stąd też pewnie troszeczkę mniejsza ilość tych chłopaków. Czy są chłopacy w Chojnicach, którzy są w stanie pograć na dobrym poziomie? Tak, są. Tylko muszą chcieć. To jest jedna kwestia. Druga kwestia to są finanse. Niestety, spora część tych młodych ludzi wybiera piłkę trawiastą na poziomie piątym, szóstym, dlatego że ta piłka jest mniej wymagająca. Mamy jedenastu zawodników, jest chłopak, który potrafi grać tę piłkę, więc niewielkim wysiłkiem on tam będzie gwiazdą. Przychodząc do nas, to jest zupełnie inne zaangażowanie treningowe. Po pierwsze, na meczu mamy bieganie na fula przez 2-3 minuty, potem chwila odpoczynku 
i znowu na fula. Na tym poziomie nie ma miejsca na błąd. Na poziomie I ligi mogliśmy sobie pozwolić na błędy i zresztą tych błędów popełnialiśmy mnóstwo, to zresztą strasznie się Pan Marek, jako trener bramkarzy, irytował. Mówi – no nie można tak niechlujnie grać. No ten zespół myślę, że też po czasie grał zupełnie inaczej, ale faktycznie tych błędów popełnialiśmy dużo i te błędy nie wiązały się z konsekwencjami w postaci straty bramki. W ekstraklasie mamy tak, że jak popełniły trzy błędy, to mamy stracone dwie bramki. Chyba że mamy bramkarza cudotwórcę, tak? I to jest ta różnica. Na boisku trawiastym popełnię w ataku błąd, no trudno, mam jeszcze dziesięciu kolegów, którzy mogą ten błąd naprawić. W futsalu tego nie ma. Intensywność treningów w futsalu jest zupełnie inna. My mieliśmy... mamy zajęcia treningowe cztery razy w tygodniu, zawodnicy niepracujący mają jeszcze zajęcia treningowe rano. Co to oznacza? Cztery razy w tygodniu trening plus w poniedziałki odnowa biologiczna, czyli de facto każde popołudnie jest zajęte. I teraz, jeżeli mamy młodego człowieka, który jest w to zaangażowany, no to on może jeszcze w to pójdzie, tak? A jeżeli mamy człowieka, który ma już rodzinę, no to trudno wymagać od niego, żeby on za parę złotych, bo to jest dosłownie za parę złotych, przychodził dzień w dzień i prezentował maksymalnie wysoką formę. Teraz, jeżeli chodzi o to, co Marcin mówiłeś, jeżeli chodzi o uczniów. Często jest tak, że na przykład mamy chłopaków, którzy są spoza Chojnic. Oni mają lat naście, nie mają jeszcze prawa jazdy. Oni nie mają jak się dostać do Chojnic na godzinę osiemnastą na trening. Znaczy dostać się może mają jak, ale nie mają jak wrócić. Oni mają sprawdziany, oni mają rodziców, którzy ich na przykład nie puszczą w niedzielę na mecz, no bo oni przyjadą w niedzielę o godzinie trzeciej w nocy z meczu, a rano muszą iść do szkoły. To są też kolejne problemy, które gdzieś tych chłopaków odrzucają od tego. Ale największym problemem jest to, że ci chłopacy, którzy chcą tutaj przyjść, oni owszem mówią – my przyjdziemy, ale chcemy kasę, taką samą kasę mamy w V lidze, czy w IV lidze, więc po co mamy się męczyć tutaj, skoro tam zarobimy tyle samo. I to jest główny problem.
Przewodniczący Marek Szank – jeżeli mogę też dodać, to o lidze halowej, chojnickiej lidze halowej chciałem powiedzieć, że drużyna Pana […] występowała.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – tak.
Przewodniczący Marek Szank – tak że to kwestia uzupełnienia i stąd trener miał niektóre nazwiska do dyspozycji, korzystając z ich usług w momencie, kiedy pojawiały się karty i kontuzje. To gwoli tego, co tutaj Marcin mówiłeś, ta drużyna w lidze halowej grała, w chojnickiej lidze halowej.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – i nie wszystkich zawodników z chojnickiej ligi halowej byliśmy w stanie przepisać do rozgrywek futsalu, właśnie ze względu na to, że były te błędy. Naprawdę myśmy siedzieli non stop na telefonie, że tu jest jakiś błąd, tu jest jakiś błąd. W PZPN-e nie mogą, do informatyków, do informatyków tylko mailem. I to było takie przerzucanie się. I dlatego ta drużyna wyglądała tak, jak wyglądała w tej III lidze.
Przewodniczący Marek Szank – Pan Zdzisław Januszewski, a później Pan Mateusz Wróblewski. Proszę bardzo.
· Radny Zdzisław Januszewski – nie będę wchodził w sprawy techniczne organizacji pracy klubu, bo to nie do mnie należy, natomiast zaskoczony jestem Pana stwierdzeniem, że nie doszło do spotkania klubu z komisją. Ja też żałuję bardzo, tym bardziej że nasze spotkania komisji z klubem, moim zdaniem, odbywają się tylko w sytuacjach kryzysowych. Ostatnio, w poprzedniej kadencji, spotkaliśmy się i rezultatem tego spotkania było dofinansowanie klubu, pamiętam o ile, w kwocie 60.000 zł. Odzewu ze strony klubu do komisji, jak została ta kwota wykorzystana, co z nią zrobiliście, żadnego nie było. Dzisiaj też spotykamy się 
w czasie kryzysu, a przecież komisja jest nie po to, żeby leczyć, lecz żeby wpierać, kształtować tę politykę krzewienia kultury fizycznej. My jesteśmy po to, żeby wspierać, dlatego też trudno mi przyjmować te Pana słowa, gdy te drzwi są otwarte, na każdej komisji można przyjść i przedstawić swój pogląd. Każdy z mieszkańców Chojnic. 
Druga sprawa, przejdźmy do konkretów, czy terminowo rozliczył klub dotację za 2024 i czy otrzymał dotację na 2025? Dziękuję.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – o której dotacji Pan mówi?
· Radny Zdzisław Januszewski – mówię o wszystkich pieniądzach, które uzyskał klub z budżetu miasta, a które wymagały rozliczenia.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – klub złożył rozliczenia w terminie, a w następnym czasie, jakby zgodnie z przepisami k.p.a., były uzupełniane braki formalne i zostały uzupełnione.
Przewodniczący Marek Szank – ja poproszę Pana dyrektora wydziału. Pan dyrektor wydziału Roman Guzelak.
· Dyrektor Roman Guzelak – potwierdzam.
· Radny Zdzisław Januszewski – klub otrzymał dotację na ten rok, tak?
Przewodniczący Marek Szank – grant. W postaci grantów, bo to jest... Nie, nie. Może ja wyjaśnię, Panie Zdzisławie, żeby to... Otrzymujemy dwie możliwości, to jest grant stypendialny 
i grant na szkolenie dzieci i młodzieży, a więc tutaj są dwie możliwości. Trzecia to jest na promocję miasta, ale ten grant jeszcze nie został uruchomiony w tym roku. W tym roku, tak jak powiedziałem, 20.000 na szkolenie dzieci i młodzieży, w roku ubiegłym 30.000 zł i stypendia. Pan Mateusz Wróblewski, proszę bardzo.
· Radny Mateusz Wróblewski – dziękuję. Panie prezesie, mam takie pytanie. Jaka jest różnica między ekstraklasą a I ligą, jeżeli chodzi o budżet klubu? Czy nie lepiej pograć, powiedzmy, 5-6 lat w I lidze, zbudować zespół juniorów i potem, gdy stabilizacja finansowa jest już lepsza, walczyć o awans do ekstraklasy?
Przewodniczący Marek Szank – to w nawiązaniu, Panie Mateuszu, do tego, co powiedział przed chwilą Pan Marcin Gruchała pod kątem szkoleniowym, tak?
· Radny Mateusz Wróblewski – tak.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – ja powiem tak: różnica pomiędzy I ligą a ekstraklasą to jest przepaść. To jest pierwsza kwestia. Druga kwestia to jest to, co pewnie chciałem mówić w kolejnej części, bo do tego jakby nie doszliśmy, o tych planach na przyszłość. Natomiast ja uważam, że w tej chwili ekstraklasa nie jest do Chojnic. Ja wiem, że to może zabrzmi brutalnie, natomiast finansowo Chojnic na tę ekstraklasę nie stać, bo przy tych finansach, którymi dysponujemy, można stworzyć zespół, który gdzieś tam będzie walczył o to utrzymanie i będzie walczył skutecznie. Tak jak to zrobił chociażby Widzew Łódź, który dla mnie jest totalnym zaskoczeniem, poziom gry tego zespołu. Może inaczej, nie poziom gry, a ilość punktów, które ten zespół zdobył. No, ale to trzeba mieć troszeczkę pewnie i doświadczenia, i trochę szczęścia w doborze zawodników, który okaże się zarówno tani, jak i efektywnie skuteczny. Natomiast ja jestem jak najbardziej zwolennikiem tego, żeby Red Devils pograł kilka, dwa-trzy sezony, cztery może, w I lidze, aby ograć tych zawodników, natomiast też nie łudźmy się, w ekstraklasie nie ma szans, aby zagrał zespół złożony tylko i wyłącznie z wychowanków, z chojniczan. To jest naturalna rzecz i to widzimy nie tylko w futsalu, ale również w piłce trawiastej. Spójrzmy sobie w Chojniczance ilu mamy wychowanków w pierwszym zespole, tak? I to nie jest dlatego, że ktoś tych wychowanków nie lubi, czy nie wierzy w nich, ale dlatego, że to już jest sport zawodowy, który wymaga zawodowego podejścia. I to, że mamy tutaj jakiegoś obiecującego juniora, to nie znaczy, że ten obiecujący junior będzie chciał iść w kierunku sportu zawodowego. To jest pierwsza rzecz. Druga rzecz, jeżeli mamy obiecującego juniora, on kończy 19 lat i on idzie na studia. Już mamy po zawodniku, no bo przecież co? Zaocznie ma trenować? Tak się po prostu nie da zrobić. Więc ściąganie zawodników z zewnątrz to, tak czy tak, jest konieczność, tylko jest kwestia tego, co my z tymi zawodnikami zrobimy. Ja ściągając zawodników podpisałem z nimi kilkuletnie kontrakty 
i uważam, że to była dobra decyzja, dlatego że tacy zawodnicy jak […], jak […], jak […] są jeszcze z nami kontraktami związani. Jeżeli chodzi o […], chyba się w tym roku ten kontrakt kończył, ale na przykład […] to już jest zawodnik, który stał się poniekąd chojniczaninem, on już tutaj zapuszcza korzenie, ma tu swoje mieszkanie, ma tutaj narzeczoną, ma tutaj pracę. Tak samo […]. Więc to są zawodnicy, którzy owszem, oni zostali ściągnięci, ale oni się tutaj zasymilowali i zresztą na podobnej zasadzie działał wcześniej Holiday, no bo przecież i […], i […] to są też zawodnicy, którzy byli z zewnątrz, a są tutaj, tak? Jedynym pewnie problemem, na który Państwo zwracacie uwagę, to jest to, że przychodzą zawodnicy z zagranicy, a nie Polacy. Ja chciałem ściągnąć […] z Polski. Powiem tak, on by kosztował nas miesięcznie około 10.000 zł, plus jeszcze mieliśmy mu załatwić pracę. I to są warunki, które stawiają Polacy, gdzie zawodnik z Portugalii ma o połowę mniejsze warunki. I tu się też ten problem rozwija. Tak samo lepsze warunki dają Ukraińcy, niż zawodnicy z Polski. Natomiast, jeżeli chodzi o wychowanków, no trafić takie perełki jak […], to jest na pewno ciężko. Dla mnie taką perełką jest […], no ale nie jest to Polak. Natomiast też patrzmy na to, że […] też nie jest chojniczaninem, jest gdzieś tam z okolic Chojnic. Natomiast tak, na pewno w tej sytuacji, którą mamy, to mamy dwa wyjścia – albo włożyć w ten klub bardzo duże pieniądze, na co jest potrzebny sponsor, czy wielu sponsorów, co wydaje mi się, że w tej sytuacji jest mało realne, ale włożyć w to pieniądze i ściągnąć zawodników klasowych, tak samo jak to zrobił Eurobus Przemyśl, tak jak to robi Piast Gliwice, tak jak to zrobił We-Met. I w tym momencie ten wynik jest. Albo druga droga – cierpliwie gdzieś tam budować ten zespół od podstaw 
i rzeczywiście wychować kilku chłopaków, którzy byliby chojniczanami, którzy chcieliby grać w tym klubie i...
· Radny Bogdan Kuffel – i zechcą potem grać dla Chojnic.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – tak. Ale to też nie jest takie oczywiste, że te osoby zechcą grać dla Chojnic, bo problem, z którym ja się rozbijałem, no to osoby z Chojnic, okej, one grały dla Red Devils, ale to nie było granie dla Chojnic, to było gra dla kasy, tak? Czyli tak – prezes, albo pozwolisz mi zagrać w lidze okręgowej, tam ściągnę kasę, potem przyjdę tutaj i wtedy ewentualnie będę grał, albo nie będę grał w ogóle.
Przewodniczący Marek Szank – będziemy ten problem analizowali jeszcze pewnie nie raz, a musimy zająć się jeszcze tematem drugim, który związany jest z przyjściem, odwiedzinami Pana prezesa, a więc sytuacją związaną z następnym sezonem. Bo my tutaj poruszyliśmy wiele wątków, które dotyczyły właśnie tej organizacji pracy, dziękuję Panu prezesowi za takie dokładne, merytoryczne wyjaśnienie, ale teraz chciałbym, żebyśmy też usłyszeli co dalej, Panie prezesie. Bo wiemy dzisiaj po ostatnim meczu, że my już w tej Ekstraklasie Futsalu, na tym topie nie będziemy, będziemy mogli grać w I lidze. Słyszeliśmy już takie głosy, zresztą od Pana też, że nosi się Pan z zamiarem rezygnacji. Jak wygląda to ze strony innych członków zarządu? Czy drużyna będzie występowała? Czy czekają nas wybory i jak ta logistyczna strona związana z funkcjonowaniem zespołu w I lidze będzie wyglądała? Przepraszam, Panie Marcinie, bo Pan chciał jeszcze zabrać głos, ale może tutaj, jak Pan prezes udzieli informacji, bo to jest bardzo ważne.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – zespół na pewno będzie zgłoszony do rozrywek I ligi. Jest trzon zespołu, tak jak mówiłem, mamy podpisane kontrakty, ten trzon zespołu jest. Na pewno nie będą ściągani zawodnicy z zewnątrz, przynajmniej za mojej kadencji w życiu się nie pojawi tu żaden portugalskojęzyczny zawodnik. Jeżeli chodzi o chojnicki rynek piłkarzy, no to na pewno są zawodnicy, którzy bez żadnego problem w tej I lidze poradziliby sobie. Pytanie, czy będą chcieli sobie poradzić, bo tak jak mówię, gdzieś tam nie zamierzamy odpuszczać, jeżeli chodzi o poziom treningowy, o przygotowanie tych zawodników do gry. Jeżeli chodzi o kwestie zarządu, na pewno będą wybory. Z przyczyn formalnych będziemy musieli ich dokonać. Co będzie po tych wyborach? Zobaczymy.
Przewodniczący Marek Szank – no tak, rozumiem, bo zarząd jest właścicielem firmy, marki, miejsca w lidze i to zarząd może podjąć decyzję o tym, czy zespół będzie występował, czy też nie.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – na pewno zespół zostanie zgłoszony do rozgrywek. Ja sobie nie wyobrażam, że nie.
Przewodniczący Marek Szank – o taką informację mi chodziło, Panie prezesie, bo tutaj mamy różne informacje, takie też, które w przestrzeni publicznej się pojawiają, a po to właśnie Pan przyszedł, żeby udzielić nam informacji tej u źródła i konkretnej informacji.

· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – natomiast, jeżeli jeszcze mogę powiedzieć, też pod względem finansowym na pewno nie będzie to tak, jak było to w poprzednim roku, czyli powrót do ekstraklasy za wszelką cenę. Bo taki sobie cel założyliśmy poprzednio. W tej chwili cel będzie raczej taki, żeby troszeczkę w tej I lidze się ograć, żeby ten trzon drużyny zrobić taki, który wejdzie gotowy do tej ekstraklasy.
Przewodniczący Marek Szank – podejmujemy walkę o to, aby występować w I lidze, dalej reprezentować miasto na poziomie I ligi. W momencie, kiedy uda się zbudować zespół, który jest przygotowany finansowo i kadrowo do tego, aby wystąpić w ekstraklasie, to będziemy się 
z tym mierzyli. Najpierw zgłaszał się Pan Marcin, a później Pan Kamil. Tylko Panowie mam taką prośbę, ponieważ mamy jeszcze 15 minut, jeżeli byśmy już do brzegu...
· Radny Marcin Gruchała – w imieniu zawodników mniej więcej, bo się do mnie zwrócili z pytaniem, czy otrzymają zaległe wynagrodzenia za zeszły rok. Tam bodajże listopad, grudzień i teraz za kwiecień, przed ostatnią kolejką, bo są chyba trzy kolejki do końca, jeśli się nie mylę. Czy otrzymają zaległe środki?
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – to znaczy dobrze by było, gdyby zawodnicy się do mnie zwrócili z tym pytaniem, a nie do Pana radnego.
· Radny Marcin Gruchała – najprawdopodobniej się pytali i nie dostali takiej informacji. Dlatego jest okazja...
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – mnie się nie pytali.
· Radny Marcin Gruchała – to mogę inaczej sformułować – dlaczego nie dostali?
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – zawodnicy mają jasną odpowiedź i ja im tę odpowiedź dałem już miesiąc temu, jakie są warunki dalszego rozliczenia i oni doskonale o tym wiedzą.
· Radny Marcin Gruchała – czyli dostaną te środki? Niczym nie muszą się martwić? Zapewnienie takie Pana prezesa tutaj można powiedzieć...
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – to jest sprawa między zawodnikami a klubem. To nie są środki...
· Radny Marcin Gruchała – inaczej. Środki stypendialne do końca roku.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – nie, to nie są środki stypendialne.
· Radny Marcin Gruchała – to nie są środki stypendialne? Nie mają na to środków. Dobrze. No to dziękuję.
Przewodniczący Marek Szank – jeżeli mogę tutaj, ponieważ jest Pan dyrektor wydziału i Pan dyrektor wydziału mniej więcej ma, mniej albo więcej, wiedzę na ten temat, ponieważ Pan Marcin poruszył ważny temat, związany z zaległościami. Czy one są w takiej czy innej formie, jesteśmy tutaj po to, żeby pewne sprawy wyjaśnić. I Panie dyrektorze, przecież to są też... Znaczy Pan prezes powiedział w tej chwili, że nie są to środki stypendialne, a więc jeżeli są to inne tematy związane z funkcjonowaniem klubu nie, bo wiadomo, że Pan prezes może pewnych informacji nam nie udzielać ze względu na pewne kontrakty i informacje od sponsorów. Ale czy jest tutaj jakaś zaległość wynikająca z informacji sprawozdania?
· Dyrektor Roman Guzelak – zgodnie z tym, co powiedziałem wcześniej, potwierdzam, że Red Devils wypłacił pieniądze zawodnikom ze stypendiów, zarówno tych, które były w roku 2024, jak również te, które były wypłacane w trzech pierwszych miesiącach tego roku, czyli za styczeń, za luty i za marzec.
Przewodniczący Marek Szank – Pan Kamil Kaczmarek.
· Radny Kamil Kaczmarek – dziękuję, Panie Przewodniczący. Pierwsza rzecz to taka proceduralna – myślę, że nie jesteśmy ograniczeni czasem. Tak niefortunnie się składa, że kolejna komisja zaczyna się za 13 minut, natomiast sprawy, które dyskutujemy, nie powinny powodować pośpiechu. Jak kolejna komisja zbierze się w sali obrad, nic się strasznego nie stanie. Natomiast, Panie dyrektorze, no co za bzdury Pan opowiada? Przychodzi Pan po raz pierwszy, proszony w nowej roli o to, żeby rozmawiać o sprawach poważnych, a Pan tutaj radnemu Januszewskiemu, wbrew wszelkim faktom opowiada, że dotacja była rozliczona w terminie. Termin był do końca stycznia, a Państwo w połowie lutego nie mieli kompletu dokumentów. To jak mogła być rozliczona w terminie? Panie dyrektorze, to, co Pan dzisiaj zrobił, to wymaga na komisji skarg i petycji, na komisji budżetowej i rewizyjnej oddzielnego procedowania. Chciałbym, żeby było jasne, bo to, co powiedział Pan prezes, ja się w stu procentach zgadzam, dochowali terminów, złożyli, później uzupełniali. Tak było, ale historie, które Pan opowiada o tym, że było rozliczone, to jest potwarz i to jest zaprzeczenie wszelkim faktom, które ujrzały światło dzienne do tej pory. I szanownym radnym i mediom opowiadanie takich historii to jest rzecz karygodna. Ja bym chciał, żeby to, co Pan dzisiaj wykonał, miało takie konsekwencje, żeby nigdy żaden urzędnik, żaden dyrektor wydziału, nie odważył się kłamać wysokiej radzie, okłamywać mieszkańców Chojnic. Nigdy tak nie może być. Do 30 czy 31 stycznia był czas na to, żeby złożyć rozliczenia. W terminie zostały złożone podkładki, zostały złożone trzy kartki, na których na każdej było napisane, że są trzy załączniki potwierdzające rozliczenie stypendiów za 2024 rok. Trzy różne ze względu na to, że były trzy różne umowy stypendialne. W każdej z nich nie było żadnego, żadnego załącznika, który pozwalałby na rozliczenie stypendiów sportowych przyznanych przez Burmistrza Chojnic. 
24 lutego, już po przyznaniu pierwszej transzy stypendiów z nowego rozdania, trafiły dokumenty, które dopiero pozwalały na podjęcie próby rozliczenia stypendiów za 2024 rok. Prawie miesiąc po czasie. Burmistrz Miasta Chojnice, przyznając stypendia, jeśli Pan udzielił takiej informacji, jak udziela nam, nie miał świadomości tego, że stypendia za drugie półrocze 2024 roku przez klub Red Devils męski Chojnice nie są wciąż rozliczone. W moim rozumieniu taka sytuacja jest naruszeniem dyscypliny finansów publicznych. I dzisiaj mamy jasność siedząc tutaj, że to nie Pan Burmistrz zawinił, bo Pan jeszcze miesiąc później opowiada nam historię o tym, że te stypendia zostały rozliczone. Stypendia, które na nowy rok między innymi zostały przyznane zawodnikowi z Tucholi, który jest kontuzjowany, który nie miał debiutu w ekstraklasie i zawodnikowi, który nie uczestniczy w treningach i [niezrozumiałe słowo] po raz pierwszy. A nasz regulamin stypendialny pozwala na to, żeby takiemu zawodnikowi przez trzy miesiące stypendia i tak wypłacać. Czyli z kasy publicznej płacimy 9.000 zawodnikowi, który nie jest stąd, nie reprezentował nigdy naszego klubu, nie bierze udziału w treningach, jest młodym człowiekiem, który no do tej pory nie wsławił się. Bo ja rozumiem sytuację, gdyby ktoś lata reprezentował, przydarzyła się... nieszczęśliwy wypadek. I my mamy takie sytuacje i Pan przychodzi i opowiada nam historię na pytanie radnego Januszewskiego, czy było rozliczone, że było rozliczone. No nie było rozliczone i to wynika 
z dokumentów, które Państwa wydział mi przesłał. To wynika z tego, że jak byłem na kontroli radnego, to próbowaliście mnie Państwo i najpierw telefonicznie, bo uprzedziłem, że będę chciał tych dokumentów, i później na miejscu zwodzić i czekać do dwudziestego czwartego, aż te dokumenty faktycznie będą rozliczone. Bo liczyliście Państwo, że gdzieś 
w szafie trup nie wyjdzie i nie wyda się na zewnątrz, że Państwo dali zielone światło i wypłacili stypendia, pomimo ich braku rozliczenia za rok poprzedni. Z taką sytuacją mamy do czynienia. Za małe środki? 120.000 zł otrzymuje z budżetu miasta klub z Bochni, który dołożył nam 8:3, miasta 20 000 mieszkańców mniejszego niż nasze. Oni potrafią unieść klub ekstraklasowy i potrafią zrobić nam lanie na domowym boisku. Kwestia organizacji, kwestia zaangażowania miasta, kwestia nadzoru nad tym, co się dzieje z naszymi publicznymi pieniędzmi. Jeżeli my jedziemy w siedmiu do Wilanowa bez bramkarza, to jakie to jest budowanie wizerunku Chojnic? Jako miasta, które nie potrafi się poukładać. Jeżeli były choroby, jeżeli były infekcje, trzeba było złożyć do PZPN wniosek o przełożenie tego meczu. Ja nie jestem ekspertem od tych rzeczy, natomiast jest kwestia tego, że jeżeli faktycznie nie mamy bramkarza, są choroby, to nie jedziemy, ale nie przynosimy sobie wstydu. Nie przynosimy sobie wstydu. Ja nie wierzę, że w strukturach związku nie ma kategorii odwoławczej, że klub nie może... Ale nie schodźmy na tematy poboczne. Idzie w Polskę komunikat o tym, że nasi zawodnicy są źle traktowani, na przykładzie pracownika z Portugalii, którego Państwo sami zdecydowali się zatrudnić, pomimo problemów dyscyplinarnych wcześniej. Idzie komunikat o tym, że w Chojnicach dzieje się źle, bo zawodnik bierze samochód i zostawia go gdzieś na granicy. Współpracownik, w takim razie. Współpracownik. Ktoś, kto miał być zawodnikiem, a zawodnikiem się nie okazał, bo też, z tego co się orientuję, został sprowadzony jako zawodnik. Niedoszły reprezentant, ale zawodnik. I mamy historię o tym, że komunikaty publiczne są takie, że klub na czas nie płaci, pomimo niemałych środków, trzykrotnie ponad większych niż miasto Bochnia przeznacza na swój klub ekstraklasowy, my nie jesteśmy 
w stanie płacić w terminie. Ja nie chcę takiej wizytówki miasta w świecie. To nie chodzi 
o wyniki sportowe. Ja wiem, że to jest wypadkowa wielu czynników, na które my mamy wpływ, albo nie mamy wpływu. To jest jasna sprawa. Na dobre i na złe. Natomiast ta cała otoczka kłamstw, manipulacji, nieporozumień, złodziejstwa w wykonaniu zawodnika, który bierze sobie bez pozwolenia samochód i nie wiadomo, gdzie zostawia... Panie prezesie, Pan może nazywać niezawodnikiem kogoś, kto kontraktu nie podpisał, a ja mogę nazywać zawodnikiem kogoś, kto uprawia futsal i akurat angażu nie otrzymał. Mamy taką sytuację, że to nie jest nasza wizytówka, to nie jest promocja miasta, tylko to jest niszczenie wizerunku miasta i powód do tego, żebyśmy się wstydzili, a nie byli dumni. I tu już nie chodzi zupełnie 
o wynik sportowy.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – no dobrze, ale Pana portal również rozpowszechniał te informacje. Przecież na Pana portalu Pan […] się wypowiadał w tym temacie.
· Radny Kamil Kaczmarek – Panie Przewodniczący, jedno słowo. Miał Pan, Panie prezesie możliwość odniesienia się do wszystkiego. Ja naprawdę nie będę wchodził w sprawy Pana […] itd. To, na co Pan […] miał dokumenty i jak był potraktowany, wynika ze screenów, które publikował i których nie usuwał. To wynika z dokumentów, które przedstawił i są do wglądu każdej osoby. Natomiast kluczową sprawą, którą my się zebraliśmy tutaj, Panie prezesie, zebraliśmy się po to, żeby rozliczyć fundusze miasta.
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – ja chcę konkretne pytanie. Na co Pan […] miał dokumenty?
· Radny Kamil Kaczmarek – Pan, Panie prezesie, nie jest tutaj od zadawania pytań, tylko od udzielania odpowiedzi.
Przewodniczący Marek Szank – szanowni Panowie, przepraszam bardzo, ale chciałbym, aby temat Pana […] już zamknąć, myśmy o tym przed chwilą rozmawiali. Pan poruszył ważny aspekt związany z finansowaniem i stypendiami, i chciałbym, aby odpowiedział nam na to Pana pytanie, czy zarzut Pan dyrektor, ponieważ ten zarzut Pana był bardzo konkretnie sformułowany. A tak jak usłyszałem przed chwilą, również tak jak szanowni Państwo, powiedział Pan dyrektor, że stypendia za styczeń, luty, marzec zostały wypłacone. Pan przedstawił sytuację odwrotną, 
a więc pozwólmy teraz wypowiedzieć się Panu dyrektorowi. Pan Roman Guzalak, proszę bardzo. Jeżeli mogę jeszcze, Panie Przewodniczący Bogdanie Kuffel, poproszę Pana o dziesięciominutową tolerancję. Ponieważ to, co przed chwilą zaproponował Pan radny Kamil Kaczmarek, związane jest z tym, że pójdziemy do innej sali, bo faktycznie może taka sytuacja mieć miejsce, ale nie będzie quorum. Nie będzie quorum, właśnie chciałem, Panie Kamilu, wyjaśnić sytuację, że nie będzie quorum ani tu, ani tam. A więc proszę o wyrozumiałość. Udzielenie głosu Panu dyrektorowi Romanowi Guzelakowi może spowodować, że my naszą komisję przesuniemy 
o 10 minut, nawet 15 minut, i będziemy później kontynuowali spotkanie u Pana Bogdana Kuffla. Rozumiem, że akceptuje Pan moją prośbę? Dziękuję bardzo. Panie dyrektorze, proszę bardzo.
· Dyrektor Roman Guzelak – szanowni Państwo, każdy ma swoje rozumienie tego, co to znaczy rozliczenie i nierozliczenie. Pan radny Kamil Kaczmarek rozumuje to w taki sposób, ja w inny. W związku z tym, jeżeli wpływa do nas rozliczenie do tych 31 dni od momentu zakończenia roku, a wpłynęło rozliczenie niepełne, w związku z tym poprosiliśmy o uzupełnienie. I tyle. Więc podobnie jest z sytuacją tych... znaczy podobnie w tym sensie, że mamy rozliczenie za miesiąc styczeń, mamy rozliczenie za miesiąc luty i mamy rozliczenie za miesiąc marzec, jeżeli chodzi o przyznane stypendia przez Pana Burmistrza. I taką ja mam wiedzę. Jeżeli Pan radny Kamil Kaczmarek ma wiedzę inną, no to my pozostajemy w takim razie w rozbieżności swoich zdań.
Przewodniczący Marek Szank – ja też się odniosę do tego. Rozumiem, że ta informacja, o której powiedział Pan Kaczmarek, dotyczyła opóźnienia, a jeżeli było opóźnienie, to w tym momencie rozumiem, że powinien Pan wstrzymać dotację wynikającą z następnej transzy stypendialnej. I tak ja zrozumiałem. Pan Kamil Kaczmarek nie odnosił się do tego, żeby nie przekazywać stypendiów, tylko w momencie, kiedy nie mamy rozliczenia danego miesiąca, wstrzymać wypłatę miesiąca następnego. Tak? Dobrze zrozumiałem, Panie Kaczmarek, Panie Kamilu?
· Radny Kamil Kaczmarek – Panie Przewodniczący, pytanie radnego Januszewskiego dotyczyło tego, czy były rozliczone środki przed przyznaniem nowych dotacji i Pan udzielił informacji, że były. A nie były. No nie miał Pan jednego dokumentu finansowego, jednego, ani jednego. Jeszcze raz.
Przewodniczący Marek Szank – o jaki dokument chodzi?
· Radny Kamil Kaczmarek – było pismo przewodnie, trzy pisma przewodnie dotyczące rozliczenia 24 roku, które nie zawierały żadnych załączników, żadnych treści, żadnych potwierdzeń, niczego, drodzy Państwo. Były trzy dokumenty, które mówiły – w załączeniu zaświadczenia o przelewach dla ZUS, zaświadczenia o pobraniu przez zawodników wynagrodzeń 
i tam jeszcze jakieś trzecie, potwierdzenia przelewów. I żaden z tych dokumentów, ani jeden, ani jedna sztuka, ani jedna strona nie zostały załączone do tych listów przewodnich tak naprawdę. No tak to nazwę roboczo. A Pan dyrektor przychodzi i opowiada nam, że w momencie przyznania były one rozliczone. No jak mogły być rozliczone? No jak mogły być rozliczone? Szanowni Państwo, druga rzecz, której jakby nie podniesiemy z powodu presji jakby czasowej, to jest kwestia tego, że niewspółmiernie duża kwota jest przeznaczona na pierwsze półrocze 2025 roku, to jest około 60-70% całej kwoty przyznanej na Red Devils Chojnice, na pierwsze 6 miesięcy i z czego mamy utrzymywać klub w drugim półroczu. To jakaś polityka dziwna faktów dokonanych, kiedy w maju, czerwcu mają być stypendia wypłacane, kiedy zawodnicy już nie grają, kiedy już będzie spadek, a tych pieniędzy zabraknie w drugim półroczu. I tutaj mamy wtedy dwa rozwiązania – albo zagrozi to funkcjonowaniu klubów 
w drugim półroczu, albo my, jako mieszkańcy Chojnic i jako radni, będziemy podstawieni pod sytuacją jakby pewnego szantażu, że albo dorzucamy do tej kwoty, która była ustalona, dodatkowe, albo klub będzie miał płynność zachwianą i nie będzie mógł kontynuować. To są sytuacje dla mnie no katastrofalne. Bo jeżeli są dwie połówki i my zaczynamy przesuwać 
z jednego na drugie, to powinno być za zgodą...
Przewodniczący Marek Szank – ja może postaram się wytłumaczyć, ponieważ jest to związane z funkcjonowaniem zespołu, który też prowadziłem w roku ubiegłym i wcześniej. Styczeń-maj to jest standardowa sytuacja, ponieważ zawodnicy kończą rozgrywki, jest okres roztrenowania, później jeszcze są sprawy kontraktowe. Mówimy o miesiącu czerwcu, który wywołał duże zaniepokojenie. Myśmy ten temat podnosili, ja osobiście na sesji Rady Miasta. A więc wyjaśniam. Zakładam, że zarząd klubu Red Devils wnosił o miesiąc styczeń i czerwiec, ponieważ mógł zakładać, że zespół będzie grał w play-offach. Play-offy kończą się w miesiącu czerwcu. Dzisiaj wiemy, że zespół spadł z ligi i nie uczestniczy w rozgrywkach play-off. A więc myślę, że tutaj zasadnym jest reakcja chyba Pana dyrektora, bo to już Wydział Sportu o tym decyduje, myślę, że zasadnym będzie, że te stypendia w miesiącu czerwcu, kiedy zespół już nie trenuje i nie gra, nie bierze udziału w rozgrywkach, nie otrzymuje tych stypendiów. I te pieniądze zostaną w puli zarządu klubu na miesiąc, powiedzmy, wrzesień, bo tych pieniędzy nikt klubowy nie zabierze, ale klub będzie mógł dysponować znacznie większą kwotą finansową aniżeli tą, jeżeli wydałby pieniądze w miesiącu czerwcu.
· Radny Kamil Kaczmarek – w tylko jeszcze gwoli wyjaśnienia. Do Wilanowa jedziemy 
w siedmiu zawodników bez bramkarza. Do Wilanowa jedziemy w siedmiu, a maksymalne stypendia dostaje zawodników trzynastu. Trzynastu. W tym tacy, którzy nigdy nie mieli debiutu, nie trenują i nie grają. Gdzie tutaj jest dbałość o grosz publiczny? I to nie otrzymują na czas, kiedy faktycznie grają, nie otrzymują proporcjonalnie na pierwsze i na drugie półrocze, tylko otrzymuje trzynastu maksymalną kwotę i to jeszcze na 6 miesięcy.
Przewodniczący Marek Szank – i tutaj powinien się wypowiedzieć Pan prezes.
· Radny Kamil Kaczmarek – nie, to Pan dyrektor i władze miasta decydują o przyznaniu 
i nieprzyznaniu. Opowiadanie historii o tym, co na ostatniej sesji opowiadał Pan Burmistrz, że to kluby wskazują kto ma otrzymać. No regulamin mówi zupełnie inaczej – za wybitne osiągnięcia stypendia przyznaje Burmistrz za radą i tak naprawdę tylko opinią, przyzwoleniem komisji stypendialnej. I to my tutaj dbamy o grosz publiczny, a nie Pan prezes. Ja się Panu prezesowi nie dziwię, że w obliczu problemów finansowych rękę wyciąga i chce tę dziurę załatać. Ja się zupełnie nie dziwię. Ale gdzie są procedury?
Przewodniczący Marek Szank – myślę, że to już czas, aby Pan prezes się wypowiedział. Pan dyrektor udzieli informacji, teraz Pan prezes i chciałbym, szanowni Państwo, abyśmy naprawdę skupili się już teraz nad tą informacją, którą przekazał Pan Kamil i Pan Marcin. Zaległość finansowa i sytuacja bieżąca, czyli styczeń, luty, marzec. Czy te środki finansowe pojawiają się na koncie zawodników, czy też nie?
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – teraz tak, kwestia stypendiów. Historię stypendiów no myślę, że tutaj wszyscy znamy, skąd one się pojawiły, jak one się pojawiły, bo jeszcze pamiętam czasy, gdzie pieniądze na seniorów z kasy publicznej nie mogły być wydawane i stąd się pojawiły stypendia. Jednym z pierwszych beneficjentów był Red Devils i była Chojniczanka. Te stypendia zostały ustalone na wysokość 3.000 zł brutto na osobę maksymalnie i to było ustalane, kiedy minimalna krajowa była, nie wiem, brutto około 2.000, może nawet mniej. W tej chwili minimalną krajową mamy na rękę 3.500. Wówczas, kiedy te stypendia były przyznawane, to były pieniądze godziwe. W tej chwili są to pieniądze, które nie wystarczają na wynagrodzenie dla zawodników. W momencie, kiedy przechodziłem do klubu, to 
w klubie kasy stypendialnej było 90.000. No generalnie było wydanych tych pieniędzy zdecydowanie więcej, niż pozostało, tak? I nie wynikało to ze złej woli zarządu klubu, tylko wynikało to z prostego faktu inflacji, że te pieniądze w takiej formie, która była, one już po prostu nie wystarczały. Pamiętajmy o tym, że w klubie futsalowym nie jest tak, że jest dziesięciu zawodników, tylko tych zawodników jest u nas w kadrze minimum szesnastu. Więc można zrobić tak, że mamy pieniądze dla dziesięciu zawodników, a reszta niech sobie gra za darmo, tak? I winszuję temu, kto znajdzie takich zawodników, którzy na takich zasadach przyjdą. Zresztą myślę, że takie jelenie, jak ja, które za darmo tam gdzieś funkcjonują w tych strukturach, to ze świecą szukać. W pierwszym roku, w którym byłem, ta sytuacja również się powtórzyła, w kolejnym się też powtórzyła. Tak że to nie jest tak, że to w tej chwili nagle jest jakieś larum, że nie ma pieniędzy, że są przesunięte, że jest budżet przesunięty, nie ma 50% na 50%. Pamiętajmy o tym, że od ładnych paru lat są przyznawane środki na promocję poprzez sport i te środki otrzymują różne kluby. Ideałem by było, gdyby te środki były przyznawane od początku roku, ale one są przyznawane dopiero w drugiej części roku, więc 
w tym momencie siłą rzeczy tych środków finansowych w klubie w pierwszym i drugim półroczu de facto jest tyle samo, tylko one pochodzą po prostu z różnych źródeł. Więc tak wygląda kwestia tych dysproporcji procentowych, jeżeli chodzi o stypendia. Więc myślę, że zostało to jakoś tam w miarę wyjaśnione. 
Jeżeli chodzi stypendium dla zawodnika z Tucholi. On nie jest z Tucholi, tylko jest spod Człuchowa i to jest zawodnik, który ma z nami podpisany kontrakt, który niestety złapał kontuzję na naszych zajęciach. Nie zgodził się na rozwiązanie tego kontraktu, więc musimy mu po prostu płacić, no i tyle. Tak samo musielibyśmy płacić […], gdyby nie to, że pojawił się tam prawnik, z którym się gdzieś tam jakimś punkcie spotkaliśmy i zapłaciliśmy odszkodowanie, oszczędzając dzięki temu pieniądze publiczne, bo przecież […] miał być wpisany do tych środków stypendialnych i otrzymałby środki stypendialne. No dzięki temu, że udało się dogadać, tych środków stypendialnych nie otrzymał, otrzymał z innej puli środki odszkodowawcze. 
Jeżeli chodzi o kwestię wypłaty stypendiów, ja jestem jak najbardziej za tym, żeby ciężar wypłaty tych stypendiów przyjął na siebie organ, ale w całości, czyli całe rozliczenie, podatki, ozusowanie.
· Radny Zdzisław Januszewski – w bramce może jeszcze będziemy stać?
Przewodniczący Marek Szank – nie, nie. Panie Zdzisławie, nie przerywajmy. Dokończy Pan prezes swoją myśl, bo to ważny aspekt, bo też ten temat poruszaliśmy. Proszę bardzo, Panie prezesie.  
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – dla nas byłoby to rozwiązanie o tyle dobre, że odpada nam cała księgowość z tym związana. Pamiętajmy o tym, że tak jak tutaj w komisjach Państwo siedzicie za jakieś pieniądze, my siedzimy w klubie za darmo i to za darmo rozliczamy. My musimy znaleźć środki na księgową, która nam to rozliczy. Nie każda księgowa chce to rozliczać, bo to są stypendia, to jest specyficzna...
Przewodniczący Marek Szank – Panie prezesie, ja przepraszam, że wejdę w słowo, ale to będzie długo trwało. Jest taka propozycja, była taka propozycja, ona nawet zawarta jest w regulaminie stypendialnym, że środki finansowe mogą być wypłacone przez Urząd Miasta na konto zawodnika. Myśmy ten temat...
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – ale chodzi mi o wypłacenie i rozliczenie.
Przewodniczący Marek Szank – no to właśnie o tym rozmawiamy. Urząd Miasta będzie rozliczał finansowo. Może zawodnik przyjść do kasy miejskiej, pobrać pieniądze, rozliczyć przez Urząd Miasta. Ten temat był przez nas analizowany, będziemy się tym tematem zajmowali poprzez sugestię Pana Marcina, który na pierwszej naszej komisji zasugerował, aby tematy stypendialne poruszyć. Nie dyskutujmy nad tym problemem, tylko wyjaśnijmy sobie teraz do końca. Pan dyrektor wydziału stwierdził, że są środki finansowe wypłacane, są załączniki już, a więc jest potwierdzenie, a więc nie ma teraz takiego zagrożenia. Czy Pan Kamil Kaczmarek zaspokojony jest wypowiedzią Pana dyrektora, czy ma jeszcze...
· Radny Kamil Kaczmarek – Panie Przewodniczący, nie będziemy rozpoczynać tych spraw. Miałem nadzieję, że Komisja Sportu poruszy też kwestię wydatkowania 200.000 na kabiny, które mają być na stadionie, bo to jest temat, który też budzi wiele kontrowersji, ale chyba czasowo nie mamy na to przestrzeni.
Przewodniczący Marek Szank – mamy jeszcze przestrzeń. 
· Radny Kamil Kaczmarek – to, Panie Przewodniczący, jeżeli można, dwa jakby tematy. Pierwszy...
Przewodniczący Marek Szank – ale jeszcze nie zamknąłem tej części. Jeżeli Pan zamyka temat związany... Sugerowałem, aby Pan prezes w pierwszej części zabrał głos, my przejdziemy do analizy, zajmie nam to 5 minut i zakończymy nasze posiedzenie. Czy macie Państwo jeszcze pytanie do Pana prezesa? Pan prezes poinformował nas dzisiaj, że klub będzie zgłoszony do rozgrywek, że zarząd podejmie decyzję co do tego, w jakiej formie się ukonstytuuje i przedstawił nam problemy związane z organizacją i funkcjonowaniem klubu na poziomie I ligi i poziomie ekstraklasy. Czy w tym kontekście macie Państwo jeszcze do Pana prezesa pytanie? Panie prezesie, bardzo dziękuję. Chciałbym Panu bardzo serdecznie...
· Pan Tomasz Mrozek Gliszczyński – jeszcze jedna rzecz, żeby było jasne. Stypendia są 
w tej chwili rozliczane na bieżąco. Po wypłacie stypendiów kompletujemy dokumentację 
i dokumentacja trafia do wydziału sportu, jeszcze w tym samym miesiącu, w którym te środki są wypłacane.
Przewodniczący Marek Szank – Panie prezesie, dziękuję bardzo za to, że znalazł Pan czas 
i spotkał się z nami. Państwa teraz informuję, że przechodzimy do punktu drugiego, czyli analizy materiału sesyjnego. Panie prezesie, bardzo dziękuję. 
Ad. 2

Przewodniczący Marek Szank – w materiałach sesyjnych przygotowanych na sesję Rady Miejskiej mamy dwa punkty, związane merytorycznie z pracą naszej komisji. Na stronie 20 w biuletynie jest to informacja dotycząca zakupu ławek rezerwowych dla zawodników. I tam też znajduje się informacja dotycząca przekazania 50.000 zł dla ChKŻ-u na wsparcie wydatków remontowych. To jest dokładnie grant na wzmocnienie żeglarstwa, bazę żeglarską w Chojnicach. Co do pierwszego tematu, związanego z zakupem ławek dla rezerwowych, Pan Kamil Kaczmarek już tutaj zasygnalizował, że chciałby zabrać głos. Panie Kamilu, bardzo proszę.
· Radny Kamil Kaczmarek – szanowni Państwo, przepraszam, że ekran nie za duży, ale to tak na roboczo, nie planowałem, że będę musiał pokazywać. W tej chwili mamy 14 miejsc zadaszonych, wiaty dla zawodników rezerwowych. Na komisji budżetowej byliśmy pouczeni, że ma to być właśnie przedmiotem naszej inwestycji rzędu 200.000 zł. Pan Burmistrz poinformował, że tych miejsc powinno być 21. Mamy 14, tak jak doliczyłem, czyli za 4 miejsca dodatkowe mamy zapłacić 200.000 zł. Była też informacja, która mówi o tym, że te istniejące wiaty zostaną przekazane na Modraka. Więc, szanowni Państwo, to jest Modrak 2 już 
z wiatami, które zostały w zdecydowanej większości zakupione z funduszy. I to jest Modrak 1 już z wiatami, które zostały zrealizowane w ramach boiska. I to są zdjęcia z Urzędu Miasta. I teraz koszt dokupienia na przykład takiej wiaty, która ma 12 miejsc, 7.500 zł. Tak? Szanowni Państwo, ta jeszcze tańsza. Dlaczego mielibyśmy na stadion, który jest własnością miasta i mieszkańcy naprawdę w stu procentach mogą go wykorzystywać, dlaczego mielibyśmy przeznaczać 200.000 zł na zakup 4 miejsc siedzących dla zawodników rezerwowych, dla prywatnego klubu, w którym miasto nie ma nawet jednej akcji. Szanowni Państwo, zastąpienie tych szerokich siedzisk w liczbie 14, 16 węższymi zamknie temat i nie będzie kosztowało 10.000 zł razem. Grosz publiczny. Naprawdę mieszkańcy naszego miasta nie żyją tylko i wyłącznie sportem, tylko i wyłącznie piłką nożną, a tutaj lekką ręką 200.000 zł jest proponowane na 4 miejsca siedzące dla zawodników rezerwowych. Szanujmy grosz tych ludzi, którzy mają naprawdę dużo większe problemy, niż profesjonalny klub sportowy w prywatnych rękach.
Przewodniczący Marek Szank – tego typu uchwała znajduje się w biuletynie. Inicjatorem tej uchwały jest wydział sportu, Panie dyrektorze? To ja poproszę Pana dyrektora o udzielenie informacji, bo tutaj konkretna informacja będzie bardzo ważna. Pan Zdzisław uzupełni jeszcze pytanie.
· Radny Zdzisław Januszewski – Wysoka Komisjo, ja się zastanawiam nad podmiotowością w ogóle komisji. Już się utarło w zwyczaju, że tydzień przed sesją otrzymujemy biuletyn, 
a w nim kwotę czy na ekran, czy jak teraz na miejsca. Jest tam nam to obwieszczone i następnie koalicja klepie to na sesji. Nie było wyjątku, że było odrzucone. Jaka jest rola komisji?
Przewodniczący Marek Szank – opiniowanie materiału sesyjnego. A więc możemy zaopiniować, Panie Zdzisławie, stawiamy...
· Radny Zdzisław Januszewski – Panie Przewodniczący, to jest jedna z ról komisji, ale nade wszystko komisja powinna kształtować politykę krzewienia kultury fizycznej i troski o nasze dzieci. Panie Przewodniczący, z wielkim szacunkiem, czy naprawdę komisja nie miałaby
w sytuacjach finansowych miasta, właściwie w podbramkowych, przed ścianą stoimy, niecałe 100 mln zadłużenia, żaden z nas nie miałby lepszego pomysłu na wykorzystanie tej kwoty?
Przewodniczący Marek Szank – Panie Zdzisławie, ale ten temat pojawia się w biuletynie, tak jak każdy inny. My w tej chwili go analizujemy. Pan dyrektor odpowie nam, co leży u źródła takiej decyzji, że została ona wprowadzona. Mówi Pan o tym, że my podejmujemy złe decyzje. No możemy to zaopiniować pozytywnie lub negatywnie. Pan dyrektor odpowie z czego to wynika, bo my na dzień dzisiejszy... Ja nie mam tej wiedzy, z czego wynika tego rodzaju uchwała, która pojawiła się biuletynie. Może to jest wymóg licencyjny, może to jest wymóg innego rodzaju. Pan dyrektor wie, wytłumaczy nam. Proszę dać możliwość. Ja udzielę głosu Panu dyrektorowi i Pan dyrektor nam spróbuje to wyjaśnić. Panie dyrektorze, proszę wyjaśnić sytuację związaną z uchwałą proponowaną w biuletynie na przyszłą sesję Rady Miejskiej, dotyczącą wydatku 200.000 zł na ten cel. Proszę bardzo.
· Dyrektor Roman Guzelak – szanowni Państwo, w związku z tym, iż w poprzednich tygodniach gościliśmy na stadionie przedstawicieli komisji, którzy będą akredytować nasz obiekt na kolejny sezon, wiedząc również to, że w tym sezonie nie do końca spełnialiśmy wymogi licencyjne, ponieważ powinniśmy mieć tych siedzeń dla zawodników rezerwowych jednej 
i drugiej drużyny po 16, a mamy 14 w tej chwili, a od sezonu następnego te wymagania są 21. W związku z tym musimy mieć po 21 tych kabin dla zawodników rezerwowych i trenerów. Sprawdziliśmy jakie są koszty zakupu tych siedzeń, tych wiat po 21 i mamy te wyceny zrobione, że będą one kosztowały gdzieś w granicach 200.000 zł, jeżeli chcemy je mieć profesjonalne. Panie radny, ja widziałem te zdjęcia, więc zdaję sobie z tego sprawę, że Pan może chciałby porobić tak, że na stadionie naszym miejskim będziemy mieć tak, że będziemy mieć z jednej strony 14 siedzeń, które są w jednym standardzie i załóżmy, nie wiem, 7 siedzeń, które będą w innym standardzie i takie, przepraszam za określenie, dziadostwo będzie nam towarzyszyło przez kolejne lata na stadionie Chojniczanki. Uważam, że miasto Chojnice to miasto, które ma swoją godność i stawianie, i łatanie czegoś uważam, że jest mało stosowne. Natomiast według mojej wiedzy na Modraku 1 mamy wiaty, natomiast na Modraku 2 wiat nie mamy i te wiaty, które ewentualnie pozostaną, jeżeli Państwo podejmiecie decyzję o zakupie ich, to te wiaty trafią właśnie na boisko Modrak 2.
Przewodniczący Marek Szank – Panie dyrektorze, konkretne pytanie, czy możemy sobie pozwolić na to, że zakupimy modułowo produkowane części do wiaty celem uzupełnienia? Ponieważ mnie też, powiem Panu szczerze, taka informacja zaskoczyła, ponieważ to jest 200.000, to jest 100, 100 tys., 2 wiaty. Jeżeli mamy w tej chwili 14 miejsc, czy 16 miejsc siedzących, logicznym byłoby dokupienie, według mnie, mając określone środki finansowe, nie mamy ich zbyt wiele, modułu siedmio-ośmioosobowego i po prostu ustawienie tych wiat obok siebie. Mało tego, mam pytanie – a gdzie będziemy to magazynowali? Gdzie będziemy to składowali? Ponieważ to jest zestaw siedzisk 21 osób, to jest określone miejsce. Ja wiem, że w tej chwili mamy takie miejsce... Szanowni Państwo, pozwólcie, że ja dokończę swoją myśl, rozpraszacie moją uwagę, a powinniśmy już kończyć powoli nasze posiedzenie. Czy jest taka możliwość, do Pana dyrektora, czy jest taka możliwość, czy pozwala na to regulamin, licencja, żeby był siedmioosobowy moduł dokupiony?
· Dyrektor Roman Guzelak – ma być 21, tak? Ma być 21.
Przewodniczący Marek Szank – czyli możemy wydać mniejsze środki finansowe, zaspokajając wymogi licencyjne.
· Dyrektor Roman Guzelak – tylko pamiętajmy też o tym, że na zakup będzie musiał być przeprowadzony przetarg i niekoniecznie to, co my chcielibyśmy...
· Radny Mateusz Wróblewski – to są wiaty na drugim Modraku. 
· Dyrektor Roman Guzelak – to są… Okej, dobrze.
· Radny Kamil Kaczmarek – Panie dyrektorze, no drugi raz dzisiaj. Przedstawiłem zdjęcia, Panie dyrektorze, i na Modraku 1, i prosiłbym do protokołu, przed chwilą okazałem wszystkim zdjęcia, i na Modraku 1, i na Modraku 2 są wiaty. Nie potrzebujemy 21 miejsc na Modraku 1, ani na Modraku 2. Na jednym i drugim są wiaty. Ja jestem za tym, żebyśmy te 200.000 zł przeznaczyli na stworzenie zaplecza socjalnego na Modraku 2, którego brakuje, nie mają tam gdzie dziewczynki i chłopcy, którzy często trenują wspólnie, się przebrać. I tam 200.000 jest potrzebne od zaraz. I tu chyba wszyscy się zgadzamy. Natomiast 4 miejsca, czy w perspektywie 14 miejsc za 200.000 zł, no to, szanowni Państwo, Burmistrz nie ma siedziska za 15.000 zł, a my rezerwowym piłkarzom drużyn przyjezdnych będziemy fundować tego typu luksusy. No ja się sprzeciwiam. I to jest jedna rzecz. Druga rzecz, podręcznik licencyjny na lata 24-25 i następne mówi jasno – w sytuacji, w której wnioskodawca prowadzi przebudowę stadionu w oparciu o posiadane dokumenty uwiarygadniające zakończenie inwestycji w ramach trzech okresów licencyjnych itd., itd. Mamy 3 lata na dostosowanie. Jeszcze nie awansowaliśmy...
· Dyrektor Roman Guzelak – Panie radny, już w tym sezonie mieliśmy mieć 16, a mieliśmy 14. Nie można ciągle robić tego typu sytuacji, że będziemy opowiadali, że będziemy mieć, 
a nie mamy.
· Radny Kamil Kaczmarek – jak się jest bogatym z domu, to można naprawdę wiele, natomiast…
Przewodniczący Marek Szank – szanowni Państwo, ja przerwę tę dyskusję, ponieważ musimy wydać opinię, będziemy opiniowali materiał sesyjny. Panie dyrektorze, zadałem konkretne pytanie – czy możemy w postaci modułu siedmioosobowego dokupić moduł w takim samym charakterze, jaki mamy dotychczas, czternaście, i nie będzie to ze szkodą dla wymogów licencyjnych. Jeżeli twierdzi Pan, że tak, my będziemy podejmowali decyzję, za tydzień będziemy głosowali nad tym tematem. Dzisiaj mamy propozycję związaną z uchwałą. Ja również mam obawy, mam przeświadczenie wręcz, że środki finansowe w postaci 200.000 zł na Modraku można lepiej wykorzystać, a tutaj zakupić w postaci modułu 7 miejsc, żebyśmy mieli problem licencyjny rozwiązany. Nie możemy sobie w tej chwili pozwalać na rozrzutność, a Pan Kamil i zakładam, że pozostali radni, patrząc na ich miny i zażenowanie, są podobnego zdania, myślę, jak ja. Każdy 
z nas będzie podejmował decyzję. Ja uważam, że zakupienie modułu siedmioosobowego, aby spełnić wymogi licencyjne, zaspokoi potrzeby związane z funkcjonowaniem klubu i pozwoli nam sprawnie przeprowadzić zawody klasy mistrzowskiej. Czy macie Państwo odrębne zdanie co do mnie? Czy mam przeprowadzić głosowanie co do tego tematu? Jeżeli... Panie Kamilu, ja doskonale sobie poradzę z tym tematem. Czy jesteście Panowie, macie podobne zdanie co do tego, które...
· Radna Marzenna Osowicka – Panie nie mają tak całkiem. Jedno zdanie, króciutko, naprawdę…
Przewodniczący Marek Szank – Pani Marzenno, przepraszam, moment. Bo wprowadzamy pewną destrukcję. Ja przedstawiłem swój pogląd. Czy jesteście zgodni z tym, co przed chwilą przedstawiłem? Jest nas w tej chwili kilku radnych, mamy quorum, możemy przeprowadzić głosowanie, przedstawić swoją opinię. Czy uważacie, że jest ten zakup celowy? Czy możemy dokonać tego zakupu, ale w innej formie? A więc...
· Radny Andrzej Plata – my możemy zaopiniować materiał sesyjny, a nie będziemy teraz tutaj... To jest formalny wniosek czy opinia?
Przewodniczący Marek Szank – ale opiniujemy materiał sesyjny związany z Komisją Sportu. Panie Andrzeju, my mamy dwa punkty związane z naszą opinią, którą możemy wyrazić jako członkowie Komisji Sportu, to jest opinia dotycząca przyznania 50.000 zł dla ChKŻ-u i opinia dotycząca wydania 200.000 zł na zakup siedzisk dla klubu sportowego Chojniczanka. I teraz mam w związku z tym do Państwa pytanie – czy opiniujemy to pozytywnie, czy negatywnie? Kto jest za tym, aby pozytywnie przyjąć te dwie uchwały...

· Radny Zdzisław Januszewski – proponuję oddzielnie.
Przewodniczący Marek Szank – oczywiście, że tak. Oddzielnie. Kto jest za tym, aby... Czy pozytywnie opiniujemy wydatkowanie 50.000 zł dla ChKŻ-u na grant związany z poprawą bazy żeglarskiej?  
Przystąpiono do głosowania opinii przedstawionej przez Przewodniczącego (w chwili głosowania w posiedzeniu uczestniczyło 6 radnych).
	liczba oddanych głosów
	 – 6

	za
	 – 5

	przeciw
	 – 0

	wstrzymujących się
	 – 1


Komisja Sportu pozytywnie zaopiniowała projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie Gminy Miejskiej Chojnice na 2025 r. w zakresie zwiększenia planu wydatków zadania pn. „Grant na rozwój bazy żeglarskiej dla mieszkańców miasta Chojnice” o kwotę 50.000 zł.
Przewodniczący Marek Szank – i teraz opiniujemy temat związany z zakupem siedzisk dla drużyny MKS Chojniczanka na rozgrywki ligowe. Kto z Panów radnych opiniuje pozytywnie zakup ławek, siedzisk, wydanie 200.000 zł na zakup siedzisk dla klubu sportowego Chojniczanka?
Przystąpiono do głosowania opinii przedstawionej przez Przewodniczącego (w chwili głosowania w posiedzeniu uczestniczyło 6 radnych).
	liczba oddanych głosów
	 – 6

	za
	 – 0

	przeciw
	 – 3

	wstrzymujących się
	 – 3


Opinia nie została przyjęta. 

Ad. 3

Przewodniczący Marek Szank – mamy jeszcze trzeci punkt – omówienie spraw bieżących. 
W związku z tym, że przeciągnęliśmy już temat związany z naszą komisją, sprawy różne, wydaje mi się jako członkowi Komisji Edukacji i Kultury, możemy przedstawić w sprawach różnych związanych z prowadzeniem przez Pana Bogdana Kuffla Komisji Edukacji i Kultury.

Zamykam posiedzenie Komisji Sportu. 
Na tym zakończono posiedzenie Komisji. 
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